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NADZWYCZAJNY DODATEK

» W t ó M i  n a  T k i c h u «

Wycinanki śnieżno-karnawałowe.

Dodatek do Nru 36-go „Ilustrow anego Kuryera Codziennego" z  dnia 5 lutego 1937 r.

— P a n o w ie  w y b ie r a ją ! ...
min. Bobkow ski red. D ąbrow ski gen . W ieniawa- D ługoszowski
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M istrz w  n ie b e zp ie c ze ń s tw ie .

W  K rynicy ogólne zaciekawienie wzbudza pewna „czarna damaf, podobno dzien­
nikarka, która codziennie krąży koło „Patrji“, chcąc uzyskać wywiad z m i­
strzem Kiepurą. Nasz mistrz, ażeby uchronić sie przed natarczywością damy, 
wasi ukrywać sie — jak  widzimy na zdjęciu — na dachach „Patrji".

W  góry  je d ź , w  góry  je d ź!

Dzięki interwencji Ligi Popierania Turystyki, Kasprowy Wierch od kilkuna­
stu miesięcy form alnie zalewają prom ienie słońca, wskutek czego kolejka jest 
stale przepełniona. Ażeby nielicznym  jeszcze mieszkańcom w Polsce umożli­
wić wydostanie sie na szczyt, uruchomiono dodatkowo specjalne pociągi.

P o lska  ra je m  d la  n arc iarzy  h o le n d e r s k ic h . O d z ie  jes t o c h ro n a  przyrody?
-  f i l i  i “

Efektowny obskok..

Wreszcie w pospiesznem tempie ukończono budowę autostrady Kraków—Zakopane. Reprezen­
tacyjną te szosę urządzono z prawdziwym komfortem. Każdy zakręt wytyczają chorągiewki, 
ażeby kierowca nie zjechał gdzieś na manowce, względnie do Krynicy...

Oto typowy przykład niszczenia przyrody tatrzańskiej. Gorliwy 
burmistrz Zakopanego inż. Zaczyński, ażeby odsłonić piękno na­
szych Tatr. wyrębuję widoki... na przyszłość!...

Sana

Zakopane oprócz stałego miljona narciarzy zdobyło na Loterji 
Państwowej także miljon złotych. Szczęśliwy właściciel kolektury 
nie zapomniał również i o reklamie, oczywiście za zgodą Ta­
trzańskiego Pogotowia Ratunkowego.

R ynek  k rako w sk i s tan ie  s ią
s a lo n e m  Polski.

W  związku z konkursem na urbanistyczne rozwiązanie Ryn  
ku krakowskiego wpłynął także projekt, który reprodukujemy 
powyżej. Podobno m istrz K iepura wyraził już nawet zgodę na 
osobiste przebywanie w wolnych chwilach na cokole pomnika.

■

Pomoc zimowa...

ZAKOCHAMY KAPELMISTRZ.
Na i sale weszła o n a . Nie rzuciła nawet okiem na kapel­

mistrza, który obrzucił ją  wzrokiem, pełnym miłości i od­
dania. Z czarującym  uśmiechem witała sie z młodym czło­
wiekiem o wyglądzie sportowca.

— Pan już wrócił?
—< Tak, byłem przez cały miesiąc w, Zakopanem — biały 

karnaw ał— świetna zabawa... konkursy hippiczne..
— Konkursy hippiczne — ja  strasznie łubie konie...
Młody człowiek ukłonił sie grzecznie.
— Dziękuję w Imieniu koni... Gdy panią widzą — to przy­

pomina mi sie bieg zjazdowy...
— Dlaczego?
— Bo dech mi zatyka w piersiach...
Poczęli tańczyć. W chwili, gdy znaleźli sie koło orkie­

s try  — pn szepnął jej czule...

— Kocham parną...
Kapelmistrz skinął — orkiestra zagrała: „/ ty  mu wie­

rzysz biedna dziewczynof — Młodzieniec spojrzał ze zło­
ścią na kapelmistrza. __

■— Kocham panią — jest pani jedyną kobietą, której to 
wyznałem. Kapelmistrz uśmiechnął sie ironicznie. Popły­
nęła nowa melodja: „Nie bedzie ta, to bedzie inna, bar­
dziej naiwna..."

— Nie jestem taką naiwną — odparła panienka.
— Ubóstwiam panią, pani krucze włosy... dla mnie ist­

nieją tylko czarnowłose kohiety. ,
J f ó j  cały śidiat to moja blondyneczku"—Wpadła orkiestra.
— A jednak zawsze widywano pana z blondynkami...
— Ależ n ie -  u stóp pani składam me serce, które jeszcze 

dla nikogo prócz pani żywiej nie zabiło.

„Złamane serce — zdeptane w tłum ie—
— A wiec pańskie serce deptało już wiele kobiet— pod­

jęła panienka.
— Proszą pani — ju tro  wyjeżdżam z Krakowa...
„Idź i nie wracaj..." — zagrała orkiestra,
— Czy zatańczy pani jeszcze ze mną...
„Siadaj pan i nic nie gadaj pan“ — odpowiedziała or­

kiestra.
Młodzian był w coraz gorszym humorze.
— Dokąd pan wyjeżdża, może na  bal „Prasy Sportowej"— 

zapytała panienka.
— J a  do Pary...
„Miasteczko Bełz — kochany mój Bełz“ — poprawiła or­

kiestra.
Młodzieniec ukłonił sie  i  odszedł. Orkiestra grała  jeszcze 

na pożegnanie: „A gdy odejde nie żałuj.J‘
Panienka zagniewana podeszła do kapelmistrza.
— Jak  pan śmie — pan cały czas mieszał się do rozmowy.
“0  mów, że kochasz mnie"... — odpowiedziała orkiestra.

— Pan jest impertynent— Nie chce pana znać.
„Gdy będziemy znów we dwoje — ucałuje usta twoje“ — 

odparła orkiestra.
— Niech pan w tej chwili przestanie — poskarżą sią ko­

mitetowi... pan jest zbyt natarczywy... Nigdy sią z panem 
nie spotkam.

„W maleńkiej cichej tej kawiarence“ umawiał sią kapel­
mistrz.

— Zarozumialec — wołała przez Izy panienka —1 właśnie, 
,że nie przyjdą do tej kawiarenki... zresztą nie wiem o któ- 
trej godzinie.

,J u tro  o piątej“ — zagrała orkiestra.
* •  •

Przyszła punktualnie o piątej. — Wiąc jesteś najdroższy?
— Nie jestem pani najdroższym... chciałem tylko panią 

ustrzec przed tym złotym młodzieńcem, który pani nad­
skakiwał.

— Wiąc nie kochasz mnie?
Kapelmistrz w odpowiedzi zanucił:
,Jedno  małe kłamstwo — to niewielka rzecz... gr.



J e s z c z e  je d e n  protest.
Am bicje sportowe maju nietylko nasi Kusocińscy, ale też i nadobne^ 

kasztanki. Oto obrazek z  Zakopanego, gdzie koń po otrzymaniu drugiej 
nagrody kategorycznie protestuje przeciw... — w jego mniemaniu  — 
krzywdzącej decyzji.

W ierci piąta.

Ostatnie mrozy zam roziły '"  też i nasza stolice. Zarzad miasta W ar­
szawy w obawie, ażeby książę Józef Poniatowski nie zapadł na grypę, 
polecił przyodziać go w futro.

Krynica dzięki swym źródłom ściąga licznych obcokrajowców. Aże­
by pokonać rywalkę, Zakopane w  ostatnich dniach przystąpiło do wier­
cenia szybu w poszukiwaniu za złotodajnym ,jZuberem“.

D on io s ły  d la  turystyki sk ró t d rog i do  M o rsk ieg o  O ka.

Ażeby uprzystępnić licznym turystom  zwiedzanie Morskiego Oka i skrócić im do niego drogę, Liga Popierania Dróg w Polsce dokonała donio­
słego dzieła. Na Łysej Polanie skrócono szosę o 2 metry. Na zdjęciach w idzim y jak było poprzednio, a jak jest. dzisiaj.
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